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poznali 5 13 stycznia. Polityką gabinetu pru­
skiego w obec dzisiejszych powikłań europejskich zda­
wało się być wyczekiwanie i nieoświadczanie się sta­
nowcze za żadną stroną, żadną zasadą i żadnym in­
teresem. Mówimy: zdawało się, bo trudno było po­
chwycić wyraźniejszych nieco objawów w tój mierze. 
Jedna z gazet berlińskich, uchodząca za poufny or­
gan myśli rządowój, pozwala sobie cośkolwiek jaś- 
nidj pośredniczącą tę politykę z okoliczności nowego 
roku charakteryzować. Kreśląc położenie Europy w 
roku ubiegłym i sprawę włoską mając na oku rów­
nie jak wniesienie jój na kongres, gazeta rzeczona 
w artykule wstępnym w taki sposób uznaje w zasa­
dzie prawa narodu włoskiego, acz miarkowane pra­
wami panujących:

„W osiemnastóm stuleciu Austrya tylko jedną 
nogą stała we Włoszech, posiadając tamże zaledwie 
200 mil kwadratowych i 800,000 mieszkańców. Trak­
taty wiedeńskie uczyniły ją wielkiśm państwem wło­
skiem, najpotężniejszóm mocarstwem we Włoszech. 
Miała drogi przed sobą otwarte któremiby w sercu 
Włochów to swoje panowanie na podstawach moral­
nych była mogła utwierdzić. Ale monarchia au- 
stryacka mogła wstąpić na drogi te jedynie wtedy, 
gdyby się zrzekła wykonywania systemu, którego w 
prowincyach zawojowanych przywykła była używać. 
Zrzec się tego systemu, nie było wolą Austryi. Ry­
chło dała się uwieść od konsekwencyi do konsekwen- 
cyi. Aby system sobie właściwy módz zachować w 
Lombardyi, musiała koniecznie starać się go rozciąg­
nąć na całe Włochy. Jakoby napiętrzone, coraz głę- 
biój wzburzone wały rozdętego morza, łamiące 
się o zapory, wracały fale powstania w latach 1820 
i 1821, 1831 i 1832, 1848 i 1849, uderzając w te 
tamy, któremi obca władza i daleki jój wpływ prąd 
życia narodowego zawrzeć usiłowały.

„W czasach działania energicznego zręczna poli­
tyka francuska zwykle skłania się albo do zbliżenia 
ku wschodniemu mocarstwu, albo sprzyjaniem na­
rodowościom zwyciężonym w r. 1814, użytecznych 
sojuszników zjednać sobie się£stara. Rząd dzisiejszy 
francuski w pewnym stopniu obojga sprężyn użyć 
umiał zarazem. Wojna wschodnia była wywołała 
gorzką nienawiść pomiędzy rządem rosyjskim a au- 
stryackim, Sardynia zaś pewna opieki francuskiój, 
wydała krzyk za oswobodzeniem Włoch.“

Szkicując złamanie pokoju przez Austryą, działanie 
Francyi a zachowanie się innych mocarstw, zastana­
wia się gazeta obszerniój nad przygotowaniem do 
wystąpienia Prus, i przechodzi w końcu do zwoła­
nego kongresu. Sądzi że trzy mocarstwa które nie 
brały udziału w wojnie, wydadzą sąd bezstronny za­
siadając w tym areopagu.

„On to ma“, są słowa gazety, „ważyćjjprzeciwko 
sobie wielkie postulaty położenia Europy, równowagi 
Europy, narodowych wymagań Włoch, i „„praw 
uznanych““; są to wstrętne interesa, które należy 
Pogodzić. Żadnemu niemieckiemu mocarstwu nie 
Przystoi bynajmniej uznać z góry, że interes panu­
jących a interes ludów nie dadzą się pogodzić, albo 
że wymagania zjednoczenia narodowego nie 
JPogą iść w parze z powagą i trwałością dynastyów.

zaś gwałtowne przemocą załatwienie kwestyi 
obecnych ani owego zagodzenia, ani tóż zjednoczenia 
sprowadzić nie może, tego dowodzić nawet najkró- 

I widzącemu nie ma potrzeby. Interes naczelny 
1 Włoch wymaga, aby załatwienie tego rodzaju wy­

moczono. Kwestya włoska jest przedewszystkióm
KWyą niepodległości. Niechaj nikt ani w Anglii 
ani, ua stałym lądzie, ani liberalną ani klerykalną 
^‘edziony sympatyą nie łudzi się w tym względzie 
^dokami, które nie po raz pierwszy w świat są 
Poszczone.

»Litera wiedeńskich traktatów nie może być przy- 
’'roconą, ale można zachować myśl w nich zawartą. 
"Ośli kongres wiedeński powiększył Sardynią i wzmoc- 
“Ił Austryą we Włoszech, stało się to ażeby wpływu 
®°carstwa innego we Włoszech nie dopuścić. Było 
śr a ą śród okoliczności ówczesnych wynaleść inny 

odek do osiągnienia tego celu. Dzisiaj są środki 
aue do celu tegoż samego.“

Sobota 14 stycznia 1860.
— Zdaje się, że minister spraw wewnętrznych, 

hr. Schwerin, pragnie, przed rozpoczęciem obrad sej­
mowych, uprzedzić prawdopodobne zarzuty i amba- 
rasujące interpelacye, do jakichby reprezentacyi kraju 
mogły dać powód niektóre zajścia z dziedziny policyj­
nego zarządu. I tak podają za rzecz pewną, że 
dwóch głośnych urzędników policyjnych, pana Stieber 
w Berlinie i pana Niederstetter w Poznaniu, zawieszono 
w urzędowaniu z rozkazu ministra. O zawieszeniu 
pana Stiebera czynią już wzmiankę dzienniki ber­
lińskie. Zawieszenie pana Niederstettera jeszcze do 
gazet nie przeszło; niektórzy podają je nawet w wąt­
pliwość; to wszelako pewna, że pan Niederstetter 
otrzymał od niejakiego czasu urlop i od 1 stycznia 
nietylko już nie sprawuje swego urzędu, ale nawet 
z Poznania wyjechał.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
mianować księcia Gustawa na Ysenburgu i Bü­
dingen , podpułkownika w pułku gwardyi drago­
nów, nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym mini­
strem u dworów hanowerskiego, oldenburskiego i 
brunświckiego, w miejsce odwołanego z posady tój 
na własne żądanie dotychczasowego posła, jenerała 
jazdy i jenerała-adjutanta JKMości, hr. Nostitz.

X Berlin, 12 stycznia. Pragnęliście, żebym przez | 
ciąg trwania sejmu pisywał ztąd do Dziennika ze­
szłorocznym trybem. Zaczynam więc od początku, 
to jest od otwarcia sejmu. Dziś o godzinie wpół do 
dwunastój w południe, zebrały się obie izby, izba pa­
nów i poselska, w białój sali królewskiego zamku. 
Zgromadzenie było świetne liczbą osób, rozmaitością 
mundurów i orderów, obecnością ciała dyplomatycz­
nego, dam i doborowego grona widzów, w trybunach 
które się nad salą wznoszą. Z polskich członków 
sejmu zaledwie kilku postrzegano na sali. Około 
dwunastój wszedł na białą salą, ze zwykłym w ta­
kich razach ceremoniałem i wśród zwykłego orszaku, 
książę Rejent wraz z synem swoim i innemi w Ber­
linie obecnemi książętami krwi królewskiój, a sta­
nąwszy obok tronu z odkrytą głową i hełmem w 
ręku, odczytał mocnym głosem mowę następującą:

„Dostojni, szlachetni i szanowni panowie obu izb 
sejmowych! W chwili kiedym Was roku zeszłego do 
domów rozpuszczał, błagaliśmy Boga o zdrowie dla 
naszego ukochanego króla i pana. Ku głębokiój mo­
jej i kraju boleści nie podobało się wyrokom Wszech­
mocnego, ciężkie najjaśniejszego pana złagodzić cier­
pienia.

„Ważne wypadki doczekały się w Europie swego 
rozwiązania.

„Wojna, która podówczas była już we Włoszech 
wybuchła, zbliżała się w szybkim rozwoju do granic 
niemieckich. Groźnemu położeniu rzeczy musiało 
równie poważne wystąpienie nasze odpowiedzieć. Wy­
dałem rozkaz uruchomienia sześciu korpusów armii. 
Rozstawienie ich, w związku z wojskami niezawikła- 
nych w walkę sprzymierzeńców niemieckich, już się 
było rozpoczęło, kiedy wojna nagle koniec znalazła.

„Po preliminaryach w Villafranca przyjętych, na­
stąpiło zawarcie pokoju. Odpowiadając wspólnym za- 
prosinom Austryi i Francyi, rząd mój oświadczył go­
towość wzięcia udziału w kongresie europejskim, 
który ma roztrząsać najodpowiedniejsze środki uspo­
kojenia Włoch i trwałego ustalenia politycznego ich 
składu.

„Życzenie reformy związkowój konstytucyi nie- 
mieckiój wielorako znowu odzywało się ostatniemi 
czasy. Prusy uważać się zawsze będą za natural­
nego przedstawiciela dążności, zmierzającój do pod­
niesienia i skupienia sił narodu przez instytucye od­
powiednie, jak w ogóle do skutecznego poparcia ca­
łości interesów niemieckich przez środki rzeczywi­
ście praktycznego znaczenia.

„Rząd mój kieruje się pragnieniem, by ujrzeć 
czynność niemieckiego sejmu związkowego zamyka­
jącą się w stosunku swoim do konstytucyów państw 
pojedyńczych, !w najściślejszych granicach należnój so­
bie działalności. Uważał więc tóż być swoim obo­
wiązkiem, w konstytucyjnej kwestyi heskiego elekto­
ratu która od lat wielu jest przedmiotem zajęcia
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związku, wskazać powrót do konstytucyi z r. 1831, 
obok uchylenia zawartych w niój rozporządzeń które 
się prawu rzeszowemu sprzeciwiają, jako drogę owój 
zasadzie odpowiednią.

„Łącznie z niemieekiemi moimi sprzymierzeńcami 
starać się ciągle nie przestaję, ażeby niemieckim 
jrajom, połączonym pod duńskióm berłem, udzieloną 
została bespieczna, istniejącym traktatom i uznanym 
prawom kraju odpowiednia konstytucya.

„Podobnież starania moje u związku niemiec- 
iiego będą miały na oku, ażeby stan przejścia, nie­
uchronny aż do ostatecznego tych usiłowań załat­
wienia, uporządkowany był w sposób zadowalniający.

„Wypadki roku ubiegłego nie mogły pozostać 
)ez zakłóceń w biegu interesów. Rząd mój starał 
się zapobiedz o ile możności następstwom tego 
wstrząśnienia. Roboty publiczne prowadzone były 
dalej, bez żadnego prawie ścieśnienia, budowę zaś 
kolei żelaznych prywatnemi przedsiębraną fundusza­
mi, zasłaniano, o ile się dało, przed nagłemi przer­
wami; handel i przemysł zaczynają pokonywać na­
der dotkliwe skutki tych zakłóceń. Do rozwoju prze­
mysłu i żeglugi przyczyni się, mam nadzieję, posel­
stwo do Azy i wschodniój, które ma ustalić na trak­
tatach oparte stosunki z temi krajami, po części nie­
dawno dopiero dla obcowania otwartemi.

„Eskadra marynarki naszój, która niemało się 
powiększy przy pomocy przyzwolonych przez Was 
funduszów nadzwyczajnych, będzie temu poselstwu 
towarzyszyła.

„Z Sardynią zawartą została na d. 28 paździer­
nika roku zeszłego ugoda dodatkowa do traktatu 
handlowego i żeglarskiego z d. 23 czerwca 1845 r. 
Ugoda ta będzie Wam przedłożona do konstytucyj­
nego zatwierdzenia.

„Pomimo niekorzystnego wpływu wojennych wy­
padków roku ubiegłego, możemy z zadowoleniem na 
finansowe położenie kraju spoglądać. Wykonania ze­
szłorocznego budżetu przy pomocy dochodów bieżą­
cych i bez uciekania się do nadzwyczajnych środków 
pokrycia onegoż, z pewnością spodziewać się można; 
podobnież i na rok bieżący dało się budżet docho­
dów i wydatków tak ułożyć, iżby obok wymagań 
służby publicznśj można było rozpoczęte ulepszenia 
dalej prowadzić i nowym naglącym zaradzić po­
trzebom.

„Dług publiczny wedle Waszego przyzwolenia przy 
powszechnym udziele zaciągnięty na cele wojskowe, 
można było bez trudności zrealizować. Zadowalający 
wypadek rozciągłój tój operacyi świadczy tak o pa- 
tryotyzmie Kraju jak o zaufaniu którego skarbowość 
nasza używa.

„Ze sposobu użycia przyzwolonego przez Was 
kredytu, niezwłocznie przedłożony Wam będzie ra­
chunek. Znaczny remanent pozostał się w kasie pań­
stwa. Przedłożony Wam będzie projekt do prawa 
względem użycia tego remanentu. Tymczasowo suma 
dwunastu milionów talarów przekazaną została do 
skarbu państwa.

„Ogólne interesa państwa wymagają bardziój jak 
kiedykolwiek rychłego załatwienia kwestyi podatku 
gruntowego. Niezałatwione w roku zeszłym projekta 
do praw, będą Wam na nowo przedłożone. Polecam 
je sumiennemu Waszemu rozbiorowi.

„Rząd mój pod dojrzałą wziął rozwagę tak miej­
skie jak wiejskie stosunki gminne, równie jak stan 
policyi wiejskiój i zapowiedziany w prawach z roku 
1853 rozwój urządzeń powiatowych i prowiacyonal- 
nych. Prace przygotowawcze o tyle postąpiły, o ila 
tylko poruszenia roku zeszłego na to pozwoliły. Pro­
jekt do ustawy o powiatowćj ordynacyi, będzie mógł 
zapewne przyjść pod obrady.

„Projekt do prawa o rozgraniczeniu okręgów wy­
borczych przy wyborach do izby poselskiój, wypra­
cowany w wykonaniu artykułuj 69 konstytucyi, ma 
rozlicznym zaradzić skargom.

„Przedłożony Wam będzie projekt do prawa o 
małżeństwie. Mocno pragnę, ażeby się udało dopro­
wadzić wreszcie do skutku tę tak ważną i tak na­
glącą reformę.

„Z dawna czuć się dające potrzeby pojedyńczych 
części kraju mają pożądane znaleść zaspokojenia przez
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kilka projektów do praw, które pod obrady Wasze 
przyjdą.

„Troskliwość moja statecznie jest zwrócona ku 
umysłowemuwykształceniu narodu. I nadal, w miarę 
środków rozrządzalnych pilną zwracać się będzie 
uwagę na pozyskanie nowych sił nauczycielskich i na 
uzupełnienie naukowych zakładów uniwersyteckich. 
Obok gimnazyów otrzymały szkoły realne odpowied­
nie stanowiska, przez nowy regulamin naukowy, który 
im zapewnia naukową ich cechę równie jak prak­
tyczny pożytek. Co do szkół elementarnych, postę­
powano dalej w polepszaniu płac nauczycielskich. 
Dla zaradzenia dotkliwemu wciąż jeszcze niedostat­
kowi nauczycieli, przygotowano otworzenie nowych 
seminaryów.

„Panowie! Kwestya wielkiój bardzo wagi^wymaga 
troskliwości rządu mego i Waszej.

„Kiedy w roku zeszłym zmuszony byłem nakazać 
rozwinięcie siły naszej wojennej, powołani żołnierze 
skwapliwie i z poświęceniem spieszyli pod sztandary 
i z dumą wypowiadam moje uznanie dla tego pa- 
tryotyzmu który nigdy sobie kłamstwa nie zadaje.

„Jeśli wszelako nasza organizacya wojskowa po­
trzebuje mimo to reformy, to powód do niój nie leży 
ani w braku gotowości poświęcenia ani wjbraku męż- 
nój bitności. .

„Nasza organizacya wojskowa powstała wśród na­
glenia ciężkich czasów. Odpowiadała ona ówczesnój 
ludności i siłom finansowym państwa, a trzymano 
jćj się w uczuciu sławy pełnych jój owoców.

„Doświadczenia dziesięciu lat ostatnich, w których 
kilkakrotnie trzeba było siłę zbrojną ludu powoły­
wać, wykazywały jednak corazto jaśniój różne, głę­
boko czuć się dające niedostatki. Zaradzenie tako­
wym jest moim obowiązkiem i mojóm prawem; od­
zywam się więc do Waszego konstytucyjnego udziału 
ku przeprowadzeniu środków, któreby siłę zbrojną 
zwiększyły, pomnożonój ludności odpowiadały i uwzglę­
dniły rozwój naszych przemysłowych i gospodarskich 
stosunków. W tym celu przedłożony Wam będzie 
projekt do ustawy o powszechnym obowiązku woj­
skowym wraz z potrzebnemi finansowemi projektami.

„Nie leży w zamiarze zrywać ze spuścizną wiel­
kiój epoki. Armia pruska pozostanie i na przyszłość 
pruskiem ludem pod bronią. Zadaniem jest raczój, 
odziedziczoną organizacyą wojskową nowćm natchnąć 
życiem przez odmłodzenie jój kształtów, a to w gra­
nicach jakie siły finansowe kraju naznaczają. Udziel­
cie bezstronny wasz sąd i przyzwolenie dojrzale od­
ważonemu projektowi, który zarówno ogarnia tak 
cywilne jak wojskowe potrzeby ogólne. Przyzwolenie 
to da na wszystkie strony świadectwo o zaufaniu 
kraju do rzetelnych zamiarów moich.

„Panowie 1 Środek takiój wagi dla opieki i ochrony, 
dla wielkości i potęgi ojczyzny, jeszcze nie był przed­
łożony reprezentacyi krajowój. Chodzi o zabespiecze- 
nie losów ojczyzny od zmiennych ¡przypadków przy­
szłości.

„Niechaj Bóg nad tóm czuwa 1 Niechaj błogosławi 
króla, któremu to dzieło na sercu leżało i trzyma 
swoję prawicę nad pasmem żywota naszego króla i 
pana! Niech żyje król.“

Po odczytaniu mowy zebranie wzniosło trzykro­
tne wiwaty dla króla Imci i dla księcia Rejenta, a 
prezes rady ministrów ogłosił, że sejm uważa się za 
otwarty, poczóm członkowie obu izb do właściwych 
każdój z nich udali się lokalów, które, jak wiadomo, 
położone oba na Lipskiój ulicy, jeden u jój początku 
drugi u końca. Izba panów przystąpiła natychmiast 
do wyboru swego prezydyum i biura, które mniój 
więcój w zeszłorocznym pozostały składzie. Z polskich 
członków obecnymi byli w izbie panów: książę Suł­
kowski, hr. Bniński, hr. Czapski, hr. Węsierski i p. 
Jaworski (z pod Gdańska). Izba poselska zajmowała 
się wyłącznie losowaniem składu wydziałów swoich. 
Czterech tylko postrzegano w niój polskich posłów 
(z liczby 17), to jest panów: G. Potworowskiego, 
Cieszkowskiego, Pilaskiego i Bentkowskiego, którzy 
na dawnych swoich zasiedli miejscach. Co się z resztą 
zrobiło, nie umiano mi powiedzieć: mniemam jednak, 
że zjadą niebawem na miejsce obowiązku i nie ze- 
chcą różnych ważnych decyzyi wśród zaprawdę wa­
żnych czasów dzisiejszych, porzucać na wolą przy­
padku. Jutro izba poselska przystąpi do wyboru swego 
prezydyum. Jako prawdopodobnych kandydatów na 
godność marszałka i wice-marszałków, wymieniają 
panów Simsona, Grabowa i Mathisa.

AUSTRYA.
Wiedeń, 8 stycznia. Kardynał Rauscher, arcybi­

skup Wiedeński, wydał list pasterski osnowy prze­
ważnie pólitycznój, w którym opłakując ludzkie wy­
wroty przechodzi do klęsk które państwu Kościel­
nemu zagrażają. Powiada że w państwie papieskióm 
stan rzeczy jest wyborny, a jeżeli papież bez obcój 
pomocy rządów sprawować nie może, winna temu re- 
yyoiucya, „która nauczyła małą mniejszość sztuki cie­

miężenia ludu w imię wielkości narodowój“ i dla tego 
potrzeba dla utrzymania porządku wewnętrznego mo- 
cnój siły zbrojnój. W końcu list potępia politykę 
Francyi, Sardynii, Anglii;, które Włochom sprzyjają, 
oraz żądania włoskie.

— Zwiniono przed niedawnym czasem władze ob­
wodowe w Niższój Austryi i Styryi, teraz także i w 
Wyższój Austryi ichże zwinienie przed ostatnim kwie­
tnia r. b. nakazanóm zostało.

— Piechota liniowa ma być pomnożoną do 80 
pułków.

— Pod datą dzisiejszą piszą z tąd do Czasu: 
„O dymisyi Walewskiego mówią tutaj, że ma potrójne 
znaczenie, jako to: ścisłe przymierze z Anglią co do 
Włoch; zbliżenie się do Rosyi pod względem Wschodu 
i postawienie Austryi na nowo w odosobnieniu. Dymisya 
ta zaszła w chwili kiedy nad temi trzema punktami ce­
sarz Napoleon musiał stanowcze uczynić oświadczenie. 
Hr. Persigny wpłynął na ten obrót rzeczy najwięcój 
z jednćj strony, książę Napoleon z drugiój. Anglia 
w zamian za wspólność działania we Włoszech przy- 
rzekła, że zezwoli na kanał Suezki. Wypadki coraz 
bliższe nad ujściem Dunaju pokażą jaki wpływ wy­
wrze tam Rosya, Austrya pozostała co do kwestyi 
papieskiój w zgodzie z Neapolem, Hiszpanią i Portu- 
galią. Co do restauracyi książąt ma, jak mówią, w 
świecie dyplomatycznym dwa tylko pierwsze z tych 
trzech państw za sobą. Jak postąpi gabinet tutejszy 
co do kongresu, nie wiadomo. Wielu mniema, że kon­
gres się jeszcze zbierze. Sytuacya obecna jest trudna 
i groźna. Kuryerów w różnych kierunkach pełno.“

Peszt, 5j stycznia. Wyrok zapadły na Zsendenyego 
w procesie Keżmarskim nie wywarł, jak można było 
przewidzieć, skutku przez rząd zamierzonego. Owszem 
zbór protestancki debreczyński mimo zakazu rządo­
wego w dniu 11 stycznia zgromadzić się postanowił. 
Rząd pragnie działać na opinią publiczną w Europie, 
więc zapewne z wiedeńskiego biura prasowego ro­
zejdą się korespondencye na cztery strony świata 
zaręczające że rzeczy stoją dla rządu jak najlepiój. 
Kiedy ani arystokracya ani żydzi, ani loterye ani ty­
siączne projekta w finansowych kłopotach rządu nie- 
dopisały, Augsburska nowy znalazła środek pokrycia 
ubytku w dochodach, i zwraca się do duchowieństwa, 
które dobra doczesne ma złożyć na ołtarzu ojczyzny 
austryackiój.

— Za przykładem kasyna peszteńskiego po miastach 
celniejszych Węgier słowiańskie teraz pisma prenu­
merują. Nie jest ich wprawdzie wiele, bo rząd np. 
Chorwatom, którzy przed dwunastą laty monarchią 
uratowali, nie pozwolił do dziś dnia żadnój założyć 
gazety i muszą się obywać jedynym dziennikiem po­
litycznym, Narodnie Nowiny, który jest organem 
rządowym.

— Opłakany stan skarbu austryackiego dodaje 
bodźca do szukania coraz nowych sposobów, aby za­
dość uczynić potrzebie. Teraz słychać o zamierzonój 
sprzedaży dóbr narodowych węgierskich, tylko wątpią 
czy rząd znajdzie takich, którzyby je kupili. W kraju 
nikt ich nie kupi, bo niema pieniędzy, a nadto wszy­
scy w tern się zgadzają, że ich sprzedawać nie wolno. 
Z zagranicznych kapitalistów bodaj który się znajdzie, 
coby chciał wyłożyć pieniądze na kupno tak wątpli- 
wśj natury, któreby naród w siłę urósłszy, natych­
miast unieważnił. Jeszcze nawet dzienniki wiedeńskie 
nie wystąpiły z zaleceniem tego środka ostatecznego 
a nadaremnego, bo i cóż się stało z kilkuset milio­
nami, które rząd lat ostatnich ze sprzedaży kolei że­
laznych, dóbr skarbowych, żup solnych itp. skorzystał, 
a które miały koniec położyć deficytowi?

— Obchód pamięci węgierskiego poety i patryoty 
Kazinczego, który 27 października r. z. święcono w 
Peszcie, a następnie w 70 miastach węgierskich, tój 
zimy jeszcze po wielu miejscach miał być powtórzony 
ale rząd go surowo wzbronił.

— Na Węgrzech wedle korespondencyi berlińskiej 
Volks-Ztg. tu i owdzie ludność przestaje płacić po­
datki, czego skutkiem są konfiskaty i egzekucye, bo­
gacące urzędników zbierających podatki. Z początku 
nikt nie licytował, kupowali więc urzędnicy za bez­
cen rzeczy zajęte, np. czwórkę z pojazdem za dwa­
dzieścia kilka guldenów. Postępowanie panów celni­
ków jest bardzo summaryczne. Jeźli podatek w ter­
minie niejest opłacony, urzędnicy spisują inwentarz, 
a jeźli w przeciągu trzech dni dług niejest uiszczony, 
zjawiają się żandarmi i następuje sprzedaż trybem 
powyżój episanym.

Praga, 6 stycznia. Kiedy po wiekowóm uśpieniu 
narodowa literatura czeska już za naszój pamięci zło 
nowego ocknęła się życia, żelazna praca i poświęce­
nie wytrwałe garstki uczonych Czechów wydały owoc 
obfity. Rzuciły pierwszy grunt na skale jałowej prace 
poważne i naukowe, pokolenie młodsze literatów dzi­
siejszych zdobywa coraz szersze dla siebie koło i 
wnika w cały naród. Zwłaszcza w literaturze ulotnój, 
która tu jest na czasie, rozwijane są myśli i sposób

widzenia samodzielne, ogrzane tóm ciepłem setFra 
które wnika do serca narodu. zrol

System niemczący rządu austryackiego wprawi ;ut 
dotąd odcina czeskim dziennikom pole główne, p^ośi 
tykę, i wszelkie w tym względzie usiłowania, aby mię: 
łożyć gazetę polityczną, rozbijały się o ten uj jrai 
władz, które w państwie, gdzie równouprawnieni 
wszystkich narodowości uroczyście było zaręczona! 
krzywdę wszystkich na korzyść jednego plemienod; 
nad koronę sprawiedliwości przenoszą. nu

Słychać znów o świeżych zabiegach aby utwór: -zoi 
czeski dziennik polityczny, pod redakcyą profesi n£ 
dra Zelenego. Rząd koncesyi odmówił. — Mają tu fen* 
zaciągać ochotników do wojska papieskiego. net

FRANCYA.
Paryż, 10 stycznia. Wspomnieliśmy kilka razj;a}. 

nocie przesłanój z Rzymu do nuncyatury papieskiej; 
która miała być udzieloną rządowi francuski« -¿j 
Morning Post twierdzi, że w owój depeszy żą.enj 
papież jako niezbędnego warunku udziału swoji10W 
w kongresie, aby wszystkie mocarstwa zagwaram 
wały mu całość wszystkich jego posiadłości. Na 
podobno dał cesarz natychmiast wręcz odmowną ,[ui 
powiedź i dokłada obecnie wszelkiego starania, i|0W 
rząd papieski nakłonić do ustępstw a szczególnie^ 
zrzeczenia się Romanii. Dla tego tóż telegraf mięt)]e£ 
Paryżem, Rzymem i Wiedniem w ciągłśj czynno! 
albowiem cesarz usiłuje do wspólnego działania^, 
Rzymie spowodować gabinet austryacki. Wszak™ 
wszystko cokolwiek się czyni aby kuryą papieską 
inny tór polityczny sprowadzić, jest zupełnie darem "
7 l-i r» n n lr ił + n /» rzrłoi/A min/, ńn łT7O rl TPUłiPIl , * *bezskuteczne, zdaje się więc, że rząd franc» iauprzedsiębierze stósowne przygotowania weWłosze‘ai 
aby niebyć niespodzianie zaskoczonym przez możel)ra 
wypadki. W państwie Kościelnóm bowiem, w sameni 
nawet Rzymie, umysły niespokojne i wzburzone, cf0; 
ciąż nie potwierdziły się obiegające wczoraj wjfgJ 
o rozruchach; obawiano się tutaj w Paryżu uciecia 
papieża, mówiono nawet, że udał się już do Gacegt 
aby ztamtąd się udać na wyspę Majorkę, gdzie iag, 
Hiszpania ofiarowała schronienie, ale obawy te szc 
ściem się nie potwierdziły. Papież nie myśli Rzjiar 
opuścić, oświadczył stanowczo pod tym względ)OV 
swoję wolą jenerałowi Goyon’, na ostatnióm jego )02 
słuchaniu w Watykanie, o które jenerał prosił i, 
śnie w tym celu, aby Ojca św. odwieść od zamii wa
opuszczenia miasta wiecznego i ofiarować mu en
każdy przypadek pomoc załogi francuskiój. WpLc, 
zresztą jenerała jako tóż posła francuskiego kięwj 
Grammont znacznie z wątlał w Rzymie od czasu pq10l 
wienia się wiadomój broszury, dla tego podobno, t py 
ze względów dyplomatycznych, jako wojskowych, ¡rz 
tam przybyć wkrótce, z ultimatum cesarskióm, m 0 
szalek Canrobert, który z pewnością dzisiaj z Par; 
wyjeżdża. Na zapytanie odpwiedział wprawdzie mDa 
szałek, że jedzie do Nancy, ale wierzą tu dość ; ag 
wszeclmie w jego nadzwyczajne posłannictwo, ktC 
ma być połączone z naczelną komendą w państi^ 
Kościelnóm, zwłaszcza, że i załoga rzymsko-framZy 
ska, wedle tutejszych pogłosek, znacznie powiększ« ,Oj 
zostanie; mówiono nawet dzisiaj, że w związku z 
miarami cesarza Napoleona, Anglia kilka okręt yj 
swój stacyi morza Śródziemnego wyszle do Anko,yj 
Nieustały także wieści o odwołaniu marszałka ¿Yi Cj,
lant i wysłaniu marszałka Mac-Mahon na jego mi ia
sce. Innego rodzaju wieściami niepokoiła się «0 
wnieź dzisiaj giełda niemało. Słychać było bowii 
że Rosya w związku z Prusami wystósuje do wszjf(j 
kich mocarstw, które w kongresie udział mieć ffiia,rj 
deklaracyą, jako przyjąwszy raz na wniosek Fria| 
cyi plan kongresu nie uważa teraz zmiany zasifo 
w opinii dworu tuileryjskiego za dostateczny po«ń( 
do odstąpienia od swego planu; że przeto wzyj( 
mocarstwa, nie wyłączając Francyi i Anglii, aby pt a; 
słały pełnomocników swoich do Frankfurtu, gdLp 
kongres się odbędzie bez względu na tych, którzy a, 
niego nie będą chcieli należeć. Nie potrzebujemy ię 
naturalnie dodawać, że to jest bezzasadna bajeczru 
przez fantazye giełdowe wymyślone, zwłaszcza 
wiadomo z jak wielkićm zadowolnieniem zaniecha1! 
kongresu przez gabinet berliński przyjętóm zosta«a 
W ogóle wszystkie rządy z obawą i nieufnością !h 
bierały się do owego kongresu, przewidując słuszlo- 
że nic nie załatwi, a snadno stać się może przyczj S: 
cięższych jeszcze nieporozumień izawikłań, źródkk 
wojny powszechnój. Od dawna już, przyznać nale i 
stosunki europejskie niebyły tak niejasne i taft !« 
gmatwane jak w chwili obecnój, jak się wywikłaj :r 
wyjaśnią, tego nikt powiedzieć nie zdoła, zwłaszfiti 
że odgadnąć trudno co sobie w bliskiój przyszli u 
zamierzyła tak obfita w niespodzianki polityka cd 
rza Napoleona. Osoby, które cesarza ostatniemi dt 
mi widziały, zaręczają, że nigdy jeszcze tak zado* 
nionym i wesołym niebył. — Wspomnieliśmy pń'1 
kiku dniami o wielkiój agitacyi i zbieraniu skM1 
na korzyść papieża, które stronnictwo duchowne
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sei Francyi rozpocząć zamyślało, Otóż dzisiaj niemałe 
zrobił wrażenie artykuł w pół urzędowym Consti- 

wdi ■ uti o n n e 1 u przestrzegający Towarzystwa dobroczyn­
ności, żeby nie wychodziły po za swój obręb i nie

)y : mieszały się do praktyk politycznych, gdyż nie będąc 
uprawami ustanowione tylko tolerowane, ściągnęłyby 

nienrzez takie postępowanie na się cały rygór rządu. — Pan 
:zoi Walewski, na prośby cesarza, jak mówią, wstrzymał 
nienodróż swoją i zostanie w Paryżu; cesarz ofiarował 

nu na mieszkanie pałac księżnój Alba, matki cesa- 
Wzowćj, ale pan Walewski podziękował za tę łaskę 
fest najął sobie pałac na przedmieściu St. Germain. — 
fofenerat Montauban wyjeżdża jutro, aby z Marsylii 

liebawem do Chin odpłynąć; cesarz polecił mu po- 
lobno, żeby sobie ostrożnie i powściągliwie postępo- 

Î i Francyi w sprawie chiûskiéj zbytnio nie nara- 
raz);a{. — Zakładają w Strasburgu na rozkaz [ministra 
csfcjojny wielką szkołę dla lekarzy wojskowych, w kró- 
siei-éj 200 uczniów stósówne pobierać będzie wykształ­
cą :enie' fachowe. — Słychać o pojawieniu się broszury 

p°jfiowéj pod tytułem: Napoléon III et le clergé. 
™ Paryż, 11 stycznia. Monitor dzisiejszy ogłasza 
Na |wa nadzwyczaj ważne dokumenta, przemowę papieża 
>4 jjusa IX w dzień Nowego Roku, w odpowiedzi na 
l>.’lowinszowanie jenerała Goyon i list cesarza Napo­
leona do papieża z dnia 31 grudnia. Przemowa pa- 
nięińeska jest dosłownie następująca: „Jeźli każdego 
1D? oku drogiemi były dla serca naszego życzenia i ucz- 
lniaiwe chęci, któreś nam przedstawiał w imieniu za- 
^nycfa oficerów i wojska, któremu tak godnie dowo- 

zisz, to podwójnie nam są miłe tego roku z powodu 
,reirypadków wyjątkowych które się pojawiły i ponieważ 
aCB iam zaręczasz, że dywizya francuska stojąca załogą w 
*®Zi)aństwie Kościelnćm, znajduje się tutaj aby bronić 
)że,)raw katolicyzmu. Niechaj ci więc Bóg pobłogosławi, 
ia“enerale, równie jak i owéj dywizyi, a z nią całemu 
!> Çyojsku francuskiemu, niechaj błogosławi niemnićj 
?1(fszystkim klasom tego szlachetnego narodu. Padając 
^ecia kolana nasze przed owym Bogiem, który był, 
va(est i będzie na wieki, błagamy go w pokorze serca 
!ie laszego, aby raczył sowicie łaski swoje zesłać i swoje 
®zcwiatło na czcigodnego naczelnika téj armii i tego 

arodu, aby za pomocą owego światła mógł postę- 
’^“lować pewnemi kroki na trudnéj swéj drodze i roz- 
!8° )oznać jeszcze fałszywość pewnych zasad, jakie wy- 
'* Ręczono przed kilku dniami w pisemku, które na- 
anillwać można pomnikiem obłudy i nikczemnym obrą- 
au.em przeciwieństw. Spodziewamy się, a powiedzmy 
”PUczéj;, jesteśmy przekonani, że za pomocą owego 
światła potępi zasady zawarte w tém pisemku, i tém 

1 P’iocniéj temu ufamy, że posiadamy niektóre papiery, 
Da>'tóre przed niejakim czasem JCMość łaskawie nam 
ca> irzesłał, a które są potępieniem owych zasad. Z tém 

przekonaniem błagamy Boga, aby rozciągnął 
1 ^błogosławieństwo swoje na cesarza, jego czcigodną 
e, “aałżonkę, na cesarzewicza i na całą Francyą.“ — 

List zaś cesarza do papieża w głównój treści swojéj 
’ " opowiada, że pomiędzy najważniejszemi przyczynami, 
msti tóre SpOWOCiowa{y cesarza do zawarcia pokoju, poli- 
ń'aBzyć należy obawę, aby rewolucya w większych nie 
kszl ojawiła się rozmiarach. „Gdyby papież był przystał, 
a 2 tósownie do méj prośby, na oddzielenie administra­
tif yi Romanii przez mianowanie zarządu świeckiego, 
•“yiyłby ten kraj wrócił pod jego panowanie. Nieszczę- 
1 ś’ ciem nie uczynił tego a nie było w méj mocy wstrzy- 

1111 iać ustalenie się nowego rządu. Kongres sięzbierze. 
S1?, locarstwa uznają nie zaprzeczone prawa papieża do 
ow' ægacyów. Nie mniéj jednakże wyrzekną one nie pra- 
wszhdopodobnie zdanie, że nie należy uciekać się do 
®ia rzemocy, aby je zmusić do posłuszeństwa, gdyż trze- 
-tr aby w takim razie Legacye na czas długi wojskiem 

zas'bsadzić. Przez długi czas żywiłaby taka okupacya 
P®‘ienawiść i gniew "Włochów, uwieczniłaby rozdraż­
nienie, niezadowolnienie i obawy. Sądzę, że rozwią- 

y Pr aniem najbardziéj odpowiadającóm interesom stolicy 
, 8“ ipostolskiéj byłoby zrobić ofiarę z prowincyi zbun- 
ójzj owanych, Gdyby papież, dla spokoju Europy, wyrzekł 
eînJ >Ç owych prowincyi, które od lat pięćdziesiąt tyle 
aJe radności sprawiają jego rządowi, natenczas nie wąt- 
cza'[ię o niezawodnćm przywróceniu porządku, zwłaszcza 
GC ta> mocarstwa gwarantowałyby mu resztę posiadłości. 
z0.sw'apież zapewniłby takim sposobem wdzięcznym Wło- 
j11 P°hój na długie lata, a sobie samemu spokojne 
’iuS osiadanie państwa Kościelnego.“ Cesarz przy końcu 
^ódl t-U- mówi 0 8w0J^m poświęceniu dla religii katoli- 
,r j '?iéj i dla papieża. „Wyraziłem, powiada, bez ogród- 
nai i myśl moję przed kongresem, lecz proszę Waszćj 

•uy ł ^obli^ości abyś uwierzyła, że postanowienia kon- 
ikiay resu w niczém nie sprowadzą mnie z kierunku po- 
yszl« ^Owania 5 którego się zawsze względem Niéj trzy- 

ANGLIA.
Londyn, 11 stycznia. Times ogłasza wstę-

■ prtfûy artykuł wedle którego już w miesiącu sierpniu, 
skłaiiledy w Zürich powstały trudności, udano się do 
wne w tym celu, aby między państwami Zacho-

dniemi stanęła umowa osobna względem urządzenia 
stosunków Włoch środkowych. Już wtedy p. Walew­
ski ofiarował się z ministerstwa wystąpić, ale cofnął 
ten zamiar po ukazaniu eię wMonitorze artykułu 
przemawiającego na korzyść książąt włoskich. Teraz 
lord Cowley ma się starać o rozpoczęcie na nowo 
pomienionych układów, a bynajmniéj z nowém nie 
wystąpił przymierzem, ale jedynie porozumiał się z 
mocarstwami względem podstawy wspólnego trakto­
wania. Times pragnie porozumienia się zgodnego 
pomiędzy Anglią a Francyą, ale osobnego działania 
Francyi we Włoszech.

HISZPANIA.
Madryt, 7 stycznia. Cała armia hiszpańska leży 

obozem na północnym brzegu rzeki Negro, przeszedł­
szy bez przeszkody wąwozy gór. Właśnie jenerałowie 
się zbierają na radę wojenną dla ułożenia planu 
operacyjnego. Słychać o wzmocnieniu znaczném, któ­
rego armia afrykańska potrzebuje. Że Hiszpanom 
sprawa z Marokanami nie pójdzie z płatka, łatwo 
było przewidzieć. List oficera francuskiéj marynarki, 
który z Algesiras do Ceuty z poleceniem admirała 
był posłany, kreśli dość smutny obraz położenia armii 
hiszpañskiéj. Żołnierze są najlepszym duchem oży­
wieni, ale na nieszczęście mają zupełnie niezdolnych 
przywódzców i dobrze o tém wiedzą. Obozowi zbywa 
na wszelkim rynsztunku niezbędnym, szczególnie w 
teraźniejszej porze zimowéj, która się w tamtych 
stronach ciągłemi deszczami odznacza, tliszpanie nie 
postąpili więcój jak dwa kilometry naprzód, a i w tym 
położeniu słabo są opatrzeni, tak, że Maurowie już 
raz opanowali byli lunetę, zakrywającą prawe skrzy­
dło obozu i trzymali się w niéj przeszło fi godzin. 
Dla Hiszpanów jest rzeczą niezbędną dostać się na 
płaszczyznę pod Tetuan. Lądem trudno im będzie 
bo drogi niegodziwe, armia zaś mostów i innych 
Przyborów podróżnych nie posiada. Możnaby łatwo 
było wylądować na przeciw fortecy, nie silnie ufor- 
tyfikowanéj, ale flota hiszpańska w podobnym jest 
stanie jak armia. List zawierający powyższe szcze­
góły, kończy się następującćm zdaniem: „Na wiosnę 
my (Francuzi) będziemy musieli wdać się w sprawę, 
dla wycofania biednych Hiszpan z kłopotu, którego 
się nabawili.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z pod Jutrosina, 10 stycznia. Jak cały nasz naród wiel- 

kiemi nieszczęściami publicznemi od lat wielu słynie, tak i w 
pojedynczych zakątkach nie trudno o smutne nowiny. Miastu 
Jutrosinowi szczególnie losy cierpień nie skąpią. Wczoraj no­
wy przybył pogorzelec w mieście, już i tak prawie przez sa­
mych pogorzelców zamieszkałem. Byłoby okropną, gdyby się 
sprawdzić miało, że ogień z umysłu został podłożony. Jak 
wielkiego potrzeba było zubożenia moralnego na duchu, aby 
się do tak niesłychanój posunąć zemsty. Frzededniem, kiedy 
ojciec stary z jednym z swych synów i dziewką w stodółce 
młócili, niegodziwa ręka podpaliła oborę. Ledwie zdążono 
bydło wyprowadzić, niebawem i stodoła i dom z wszystkiemi 
nieomal zapasami stały się pastwą płomieni. Jak ciężko było 
patrzeć na ojca z poparzonemi rękoma stojącego nad zgli­
szczami siedziby swojej, a mimo to litującego się nad sprawcą 
domniemanym swojej niedoli. Szczęściem było, że budynek 
podpalony był ostatnim z ulicy, a wiatr z boku na pole skry 
roznosił. Co do nieuwierzenia, to że sikawka miejscowa i wia­
dra komunalne w nadpsutym były stanie; i gdyby nie czynna 
sikawka z gorliwemi obrońcami z Dubina, byłby może pożar 
dalej się rozszerzył. Nietylko od czasu do czasu, ale szcze­
gólnie zaraz po każdym przybyłym ogniu powinni radzcy 
miejscy sikawki kazać rewidować i naprowiać, nieodkłada- 
jąc ani o jeden dzień, aby być gotowemi, jeśliby jutro znów 
„gorel” zakrzyknęli.

Drugiem nieszczęściem, jak słychać, było zabójstwo sześć 
dni wprzódy popełnione na publicznej drodze tuż pod Ju­
trosinem, gdzie gospodarz Franciszek Czech z Dubinka został 
kamieniem życia pozbawiony przez P. gospodarza ze Szkara- 
dowa. Było to w dniu targowym; po skończonych sprzeda­
żach wstąpili na posiłek do szynkowni, zaczęli grać w karty. 
Grali do wieczora, nareszcie się pokłócili, przestali grać, po­
godzili się, i szli razem ku domowi. Ledwie wyszli za miasto, 
tuż pod wiatrakami wszczął P. kłótnią na nowo, dopominając 
się od Czecha przegranych pieniędzy, które Czech gdy oddać 
się wzbraniał, powalił go o ziemię, a pochwyconym kamie­
niem tak tłukł po głowie, aż mu czaszkę potrzaskał. Było 
tam przytomnych jeszcze dwóch chłopów z tych samych wsi; 
lecz kiedy jeden z nich jako sąsiad Czecha chciał bronić, po­
chwycił go w pas sąsiad drugiego, i bronić nie pozwolił. • Na 
tę morderczą scenę najechał żandarm, i odprowadził na pół 
żywego Czecha przy pomocy życzliwego sąsiada do miasta, 
gdzie wnet wśród okropnych boleści życie ranny zakończył, 
zostawiając wdowę z pięciorgiem małych dziatek. Napastnicy 
obaj nazajutrz do więzienia odprowadzeni zostali z domów, 
do których na nocleg się udali; twierdzili przy wstępnem 
śledztwie, że o niczem nie wiedzą. Jeden z nich już siedział 
raz w więzieniu za kradzież, a praca należała u niego do wy­
jątku. Nie idzie wszakże zatem, aby lud w tutejszych stro­
nach miał być w ogólności zepsutym; owszem ogół jest bar­
dzo dobry.

Tak w miasteczkach jak po wsiach mamy gospodarzy pra­
cowitych, oszczędnych, pobożnych; o kradzieżach większych 
nigdy tu nie usłyszy; wieczorami schodzą się do siebie sąsie- 
dzi na czytanie książek przy kominku, których im pasterze 
dostarczają. Na jednem probostwie np. widziałem przeszło stu 
czytelników na rejestrze książki pożyczających. Dzwonek 
nadzwyczaj im przypadł do gustu, prawie sobie go wydzie­
rają; jest to wyborne dla nich pisemko, i powinmbyśmy się 
dla każdej wsi o nie postarać. W jak ujmujący sposób przed­
stawia różnych cnót objawy, jak interesująco; jaka świeżość 
fantazyi w obrazowaniu życia, w jak miłej formie przelewa

szlachetniejsze uczucia, w jak powabnym łagodnym sarkazmie 
walczy przeciwko złym narowom i różnym uprzedzeniom. 
Pismo to może wielki wpływ wywrzeć na poprawę obyczajów. 
Co numer to widzisz albo jaką cnotę w powieści upostacio­
waną, albo jaką wadę na śmiech wystawiona. Tylko zganili­
byśmy zgodnie z korespondentem lwowskim Gazety Warszaw­
skiej zbytnie naśladowanie dyalektu chłopskiego; lubo to 
chętnie tłumaczymy brakiem wprawy pisarzó w naszych ko- 
chanych w tym rodzaju piesmiennictwa. Wszakże my chętnie 
czytamy utwory w wznioślejszym opracowane stylu, i gdyby 
nam je autcrowie w takim toku skreślili, jak zwyczajnie roz­
mawiamy z trudnością byśmy doczytali do końca. Podobnie 
i lud me lubi swego prostackiego sposobu mówienia w książce. 
Ostrzegał już przed tą przesadą w naśladowaniu prostoty Lu­
ci?11 Siemienski w przedmowie do Wieczorów pod Tina 
Nie poszedł za tym głosem zasłużony zresztą bardzo dla lite! 
ratury wiejskiej W. Wielogłowski, i bardzo chybił pod tym 
względem. Zadaniem piśmiennictwa jest nietylko oświecać u- 
mysł i uszlachetniać serce, ale i język wykształcać. Dzwonek 
poszedł za metodą Wielogłowskiego po części. Należy także 
i prowincyonałizmów się strzedz. Spotkałem kilka wyrazów, 
których wcale me rozumiałem, tern mniej zrozumiałe będą dla 
naszego Wielkopolskiego chłopka; a przecież pismo to ma 
byc me dla samej tylko Galicyi. Mimo to cenimy Dzwonek 
bardzo wysoko, dzwoni dźwięcznie i w bardzo wspanialśj' 
wieży; wszystkich zagranicznych języków literatury ludowe 
mogą nam go pozazdrościć. Byliśmy niegdyś zachęceni w 
Dzienniku, aby potworzyć w powiatach kółka czytelne celem 
trzymania wspólnym kosztem większśj liczby pism czasowych. 
Utoz miło mi donieść, żeśmy usłuchali w naszym zakątku tśj 
dobrej rady. Jedenastu sąsiadów świeckich i duchownych za- 
wiązało się we dwa kółka, zapisaliśmy kilkanaście czasopism, 
a w każdem kółku inne, które potóm zmieniamy; chęć ku 
temu była ogólna, ledwie jeden wspomniał, wszyscy zaraz przy­
stali. łym sposobem łatwo przychodzimy do zapoznania się 
z ncznemi pracami literackiemu Dziennik i Nadwiślanin do 
kolka nie wchodzą, bo któżby miał cierpliwość czekać na ich 
kolej dni kilka. Gwiazdkę Cieszyńską zapisaliśmy w dwóch 
egzemplarzach, aby ją wesprzeć skuteczniej. Fiszę o tem w tśj 
chęci, aby i w innych powiatach Dziennika radę przypomniano 
sobie, i podług niej postąpiono.

Wiadomości literackie.
— W roku już bieżącym wyszedł w Warszawie, staraniem 

Tadeusza ks. Lubomirskiego: Pamiętnik Teodo.a Je- 
właszewskiego, Nowogrodzkiego podsędka z lat 1546 
do 1604. Oryginalay rękopism tego zabytku w narzeczu ru­
ski em , odkryty został w bibliotece Wilanowskiej hrabiego 
Augusta Potockiego. Obecnie został wydany w tłóraaczeniu. 
Pierwszą o tćm wiadomość podał pan Julian Bartoszewicz, 
w szacownych swoich dopełnieniach historycznych pamiątek 
znamienitych rodzin i csób dawnej’ Polski, Tomasza iSwięc- 
kiego, uważając pamiętnik Jewłaszewskiego, j'ako szczególny 
skarb i pierwszy pomnik językowy, spisany w ciszy prywat­
nego życia, z któregoby mogła się ułożyć cała filozofia Pol­
ski szesnastego wieku. Zachęcał on tedy gorąco do wydania 
go drukiem, podawał rady i rzeczywiście zaciekawił nim wiel­
ce badaczy i czytającą publiczność. Rzuconą myśl podjął 
znany z prac historycznych i badań archiwalnych, książę T. 
L., wydając obecnie rzeczony Pamiętnik.

Zaraz po ukazaniu się tego Pamiętnika na widok publi­
czny, odezwały się dwa warszawskie dzienniki z wręcz prze- 
-ciwnem ocenieniem, czyli jak mówią nowocześni krytycy war­
szawscy, z wręcz przeciwną sobie ocenąl Gazeta Codzienna 
upatruje w nim zabytek historyczny niemałej wagi, pochwal­
nie więc wita to wydanie; Gazeta Warszawska natomiast 
lekceważy skrypt Iewłaszewskiego i sposób, w jaki został 
ogłoszony. Powtarzamy dwa te przeciwne głosy.

Gazeta Codzienna powiada:
„Iewłaszewski z dwóch względów interesuje, raz dla tego, 

że pisał po rusku, drugi raz, że ma dosyć treści aczkolwiek 
na szczupłych kartkach. Zabytków literatury ruskiej z cza­
sów jagiellońskich mamy dosyć w kronikach; jest troszkę i 
rzeczy religijnych. Ale Pamiętnik jest osobliwością. Byłby 
osobliwością nawet po polsku, kiedy się zważy na czas w ja­
kim był pisany; z epoki tak wczesnśj nie mamy żadnych pa­
miętników polskich, są daleko późniejsze. Iewłaszewski się 
rodził w roku 1546, i opisuje szczegóły jakie go dotyczyły 
osobiście, a jakie w późnej starości zapamiętał, już z czasów 
Zygmunta Augusta. Czysto polskie zaś pamiętniki, nie łaciń­
skie, mamy dopiero z czasów Zygmunta III. Pisał i Iewła- 
szewski już za Zygmunta III, w latach 1604 do 1609. Ięzyk 
jego jest ruski, ale mocno nasiąkły polszczyzną, tem większa 
osobliwość, że Iewłaszewski pisał nie po polsku. Zabytek to 
ruszczyzny w swoim rodzaju jedyny, bo jest pomnikiem litera- 
tury czysto świeckiej wtenczas, kiedy nawet same kroniki 
więcej uważać musiemy za pomnik literatury duchownśj, reli­
gijnej, gdy na Rusi spisywanie dziejów było wyłącznem za­
trudnieniem mnichów po monasterach. Treść pamiętnika Ie- 
właszewskiego budzi również interes. Człowiek spokojny, 
chociaż dosyć ruchliwy, chociaż czepiał się wielkich ludzi, 
chociaż służył królom Zygmuntowi Augustowi i Stefanowi, 
Radziwiłłom i Chodkiewiczom, chociaż sam bywał posłem na 
sejmy, a nawet i książętom Ostrogskim mógł wyrządzać przy­
sługi, chociaż ojcu swemu wyrobił władyctwo pińskie i turo- 
wskie, nie wiele sam przez się znaczył na świecie i nie wiele 
o sprawach narodowych rozpowiedzieć umiał, chociaż się im 
z bliska przypatrywał. Szkoda, ale co robić? Nie był Iewła- 
szewski ostatnim mężem w Rzeczypospolitej, ale z pamiętnika 
tego domyślać się można tylko o jego wpływach. Najwięcej' 
zasług położył w Chodkiewiczowskim domu, zajmował się al­
bowiem interesami lana, starosty żmudzkiego, kasztelana wi­
leńskiego i patrzał na lata dziecinne i młodość znakomitego 
lana Karola, syna kasztelana. Wartość notat Iewłaszewskiego 
jest czysto pamiętnikowa, i pod tym względem treść zabytku, 
o którym mowa, dałaby.pole do obszerniejszego rozpisywania się, 
na co nie tu miejsce. Drogie są tam dla nauki skazówki i 
możnaby na ich temat przynajmniej tak obszerne pisać uwagi, 
jak jest obszerny sam rękopis, który zawiera 74 stronnic 
druku.”

Gazeta Warszawska natomiast taki sąd wydaje: „Przeczy­
tawszy ten Pamiętnik, przyznać musimy, iż oprócz kilku no­
wych lecz malej wagi faktów, nie znaleźliśmy w nim anijtćj 
ważności, ani owej filozofii, których szanowny pan Bartosze­
wicz dojrzał. Są to sobie po prostu notatki szlachcica peł­
nego zabobonów i guseł, który wierzy w złe duchy, w zmory, 
latawce, zadania, czarownice, sny, wieszczby itp., baje więc 
trzy po trzy, przeplatując ówczesnym kronikarskim sposobem 
że tego a tego roku i dnia, ten a ten narodził się, ożenił, 
umarł itd. 1 oprócz jedynśj ciekawćj istotnie wzmianki, o o-
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biedzie U księcia Jerzego Radziwiłła kardynała, a miało ich 
być dużo więcej, dowodzącej dużo tolerancyi na Litwie, która 
w całości pan Bartoszewicz w wyżej wzmiankowanych dopeł­
nieniach już przytoczył, to zresztą owego zapowiedzianego 
skarbu wiadomości, a tem mniej filozofii, doprawdy dopatrzeć 
nie umieliśmy. leszcze gdyby wydawca wydrukował go wraz 
z oryginalnym tekstem, miałby przynajmniej wartość nie ma­
ła pod względem języka, a tak gdy i tego nie ma, tłomacze- 
nie zaś pytanie czy wierne, więc w tej mierze znaczenie 
owego zabytku się zmniejsza. Nie przyznajemy także, aby w 
nim był obraz charakterystyki owego wieku i strony kraju, 
jak utrzymuje uczony wydawca, gdyż o rzeczach publicznych

Kr. loterya w Berlinie.
Przy dziś dokończonem ciągnieniu pierw­

szej klasy 121 królewskiej loteryi klasowej 
padly dwie wygrane po 3000 talarów na nr. 
44,945 i 69,680. 2 wygrane po 1200 tal. na 
nr. 23,841 i 40,507. 3 wygrane po 500 tal. na 
nr. 11,970, 62,161 i 75,714, i 3 wygrane po 
100 na nr. 49,968, 68,271 i 87,474.

Berlin, dnia 12 stycznia 1860.
Król, jener. dyrekcya loteryi.

Sprostowanie.
Czytam w nr. 8 Dziennika Poznań­

skiego, Środa 11 stycznia: że w ostat­
nich dniach ubiegłego roku kupił hr. 
Działyński na publicznój licytacyi do­
bra Osieczno za 119,200 tal. Winienem 
oświadczyć, iż gdybym posiadał fun­
dusz po temu, kupiłbym nasamprzód 
całe Wielkie Księstwo Poznańskie, ku­
piłbym W. Księstwo Litewskie, ziemię 
Krakowską, Sendomierską, Sieradzką, 
Łęczycką, Kujawską, Kijowską, Ruską, 
Wołyńską, Pruską, Mazowiecką, Pod­
laską, Chełmińską, Elbińską, Pomorską, 
Żmudzką, Iuflancką i inne, a zarząd 
włości moich oddałbym zgromadzonym 
stanom w szopie pod Wolą, trzymając 
się poczciwego życzenia Jana Kazimie­
rza: „detur dignissimo“. Ale nie mając 
ani grosza kapitału, nie kupiłem na­
wet Osieczna.
[75] T. Działyński.

Posada drugiego nauczyciela przy 
szkole tutejszej katolickiój zawakuje 
z dniem 1 kwietnia r. b. Kandydaci po­
siadający język polski i niemiecki do­
kładnie, niech się wkrótce do Dozoru 
szkólnego katolickiego zgłoszą. [68]

lewłaszewski mówi nie wiele, więcśj sobą, swOjemi dobrodzie­
jami i sąsiadami, niż interesami kraju zajęty.”

— Pan Iózef Szujski, nowy polski autor w Lwowie, który 
tak chlubnie dał się już poznać w naszej literaturze z kilku 
większego rozmiaru utworów poetycznych i wielu poezyi liry­
cznych, występuje teraz pierwszy raz jako powieściopisarz; 
napisał on powieść, która ma w przyszłym roku wyjść z dru­
ku, tudzież dramat pod tytułem: Iadwiga Królowa., Inny 
pisarz lwowski, pan Władysław Zawadzki, napisał Żywot 
Stanisława Staszica, który także ma być wkrótce druko­
wany. Pan Walery Łoziński ukończył szereg swych obrazków 
W kraju i za morzem.

Do księgarni Ludwika Bierz- 
baclm nadeszło:
Ła politique et le droit chrétien

au point de vue 
de la question italienne 

par
Massimo d’Azeglio.

Cena: złp. 7. [77]

Chorym udzielam rady u siebie 
z rana od godziny 10—11, po południu 
°d 3-4. jjr jagieisft jn> 
[53] przy Starym Rynku nr. 65.

Mieszkam przy ulicy Młyńskiój nr. 18 
na parterze. j>r. Gall
[74] fizyk powiatowy.

Krawaty balowe i ręka­
wiczki nader tanio u

Braci Ascii
[72] przy ul. Nowéj w kościele greckim,

gsgJT“ l’onsowe ElËSyïïSkÎB
pomarańcze i soczyste me-
syńskie cytryny otrzymali dziś 
pociągiem przyspieszonym i polecają 
takowe skrzyniami i pojedyńcze

W. F. Meyer i Sp.
[73] Plac Wilhelmowski nr. 2.

Dzisiaj Sum, jutro Zrazy 
>z kartoflami i kapustą.
[76] Ł. Masłowski.

(Schacht 16 oder 56 kr^^chotbt86,qr.oder28kr
i fabrykach karmelków 
zegaru pocztowego.

i czokoiady A.

Bastyle na wszel­
kie clioroby piersio­
wej na uleczenie całkowite 
chorób piersiowych. W Pc-

_______ znaniu tylko w cukierniach
Szniuslera w Bazarze i naprzeciw 

[1692]

Okulary konserwujące,
które wzrok zachowują i wzmacniają, 
podług przepisu Dr. Gräfe polecają

Bracia Pohl, optycy, 
ulica Wilhelmowska nr. 9.

gjggr“ Zamówienia zamiejscowe wy­
konują się natychmiast. [66]

Przybyli do Poznania 13 stycznia.
Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 

Skrzydlewski z żoną ze Zaborowa, Gąsio- 
rowski ze Zbierek, Waligórski z Bostwo- 
rowa, Radoński z żoną z Krześlic, Żerom­
ski z Grodziszczka, kapitalista Danneberg 
z Berlina, księgarz Anzenbach z Kwidzyna, 
ogrodnik Devarane z Paryża, kupcy Buttler 
z Kotowiecka, Schoenfeld z Nordhausen, 
Clausnitzer z Inowrocławia.

Ira giełdy w Berlinie
dniu 12 stycznia.
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Obligi długu skarb.. 
dito Marchii. . .. • 
dito dito ■ . 

Listy zast. March.. . 
dito Pros Wscfc. . .
dito Pomor................
dito dito .... 
dito W. Ks. Poze. . 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
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Listy rent. March. .
dito Pomor..............
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dito Sziąskie ....
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Telegramy ostatnie»
Paryż, 12 stycznia. Na giełdzie były różne pogło 

ski, między innemi twierdzono, że kard. Antonell 
podał się do dymisyi, że traktat handlowy zawarti 
między Francyą i Anglią, i że kongres się zbierze 
15 lutego. Pogłoski te, oraz wiadomość, że książę 
Metternich był wczoraj w Tuileryach na balu, korzyst 
nie wpłynęły na giełdę. (P. Z.)

Myhusa hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
hrabia Męsierski jun. ze Zakrzewa, Dzia- 
łowski z Mgowa, [admin. Dahse z Buszek, 
kupcy Stammwitz i Gaede z Wrocławia, 
Callmann, Loesser i Mathes z Berlina,

Sterna hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Koszutski z.Modliszewa, kand. med. Ko­
szutski z Królewca pr., kupczyk Gumpert 
z Legnicy.

Buscha hetel Rzymski: Fabrykant Oppen­
heimer z Szprotawy, kapitalista Lans z Ko­
lonii, kupcy Schroeter z Koburga, Roettger, 
Schmidt i Reicher z Berlina, Zeckbach z 
Moguncyi, Haeusler z Legnicy, Kretschmer 
z Bydgoszczy, Pommet z Głogowa, Opitz z 
Frankfurtu u. O.

Hotel du Hord: Wł. dóbr Moszczeński z .7e- 
zioiek, pani Baranowska z Rożnowa, rolnik 
Marcinkowski ze Sielca.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Wolański 
z Rarda, Lutomski z Pckłatek, Kosmowski 
z Ruszkowa, Grabski z Rusiborza, admin. 
Ciesielski z Ryczą.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Nawrocki 
z Pierwoszewa, i Rogaliński jun. z Cere- 
kwicy, Rychłowski z Węgorzewa, Albrecht 
z Kawęczyna, Schrader z <Szemborowa, ob. 
Lange ze Śremu.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 13 stycznia.
Zyto: obrot nie bardzo znaczny, ceny nieco 

wyższe, na st.-luty 40%—’/,, luty 40% pł. 
40% żąd., luty-niarz. 40%, na wiosenną od­
stawę 41 tal. pł. Okowita: bez znacznej 
zmiany w cenach, w miejscu bez beczki 15% 
16, z beczką na st. 16% pł. 16%, żąd., luty 
16%, marz. 16%—»/«, kw.-maj 17%, pł. 17'% 
tal. żąd.

Berlin, 12 stycznia.
Pszenica: obrot ograniczony, w miejscu 25 

szefii 57—70 tai. wedle jakości. Zyto: obrot 
nieożywiony po wyższych cenach, w miejscu 
2000 funtów 48*%—49 pł. 49’/, żąd., na st.- 
luty 47%—48% , luty-marz. 47—’/, , na wio­
senną odstawy 46% — %—47, maj-cz. 46%—47 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefii 36—42 
tal. Owies: ceny poszły nieco w górę, w miej­
scu 1200 funt. 25—28, na st. i st.-luty 25’/,, 
na wiosenną odstawę 25%, maj-cz. 26 tal. pł. 
Olśj rzepiowy: ceny nieco wyższe, w miej­
scu 100 funt, bez beczki 11—’/,, na st, i sk­
łuty 11—%,, luty-marz. 11%, pł. 11% żąd., 
marz.-kw. 11% pł. 11% żąd., kw.-maj 11’/,— 
%, pł. 11% tal. żąd. Olej lniany: w miej­
scu 11, na kw.-maj 10% tal. pł. Okowita: 
ceny spadły cokolwiek, w miejscu 8000% bez 
beczki 17— %, z beczką na st. i st.-luty 17— 
%, luty-marz. 17%,—’/,, kw.-maj 17%—%,, 
maj-cz. 17%—%, cz.-lip. 18%—%, lip.-sierp. 
18% tal. pł.

Szczecin, 12 stycznia.
Pszenica: ceny niezmienione, w miejscu 

żółta 65—‘/4, na wiosenną odstawę 67 pł.

67’/, tal. żąd. Zyto: dobrze się trzymało,!
miejscu i na styc.-luty 43%, na wiosenną oj 
stawę i maj-czer. 44, cz.-lip. 44% pł. 45 ta! 
żąd. Jęczmień: na wiosenną odstawę 37ta 
Owies: na wiosenną odstawę 26% tal. p) 
Olej rzepiowy: ceny niezmienione, w miej 
scu 10%, pł. 10% żąd, na st.-luty 10%, kw 
maj 11%, wrz.-paźdz. 11% pł. 12 tal. żąd 
Olej lniany: w miejscu 11% tal. żad. Ok« 
wita: spadła w cenie, w miejscu bez beczk 
16'»/,,-%—’/,, na st. 16’%,—17, styc.-luj 
16%—17, luty-marz. 17%,— %„ na wiosenn 
odstawę 17%—’/,,, maj-cz. 17% tal, pł.

Wrocław, 12 stycznia.
Na targu:

sgr. sgr. sgr. 
Pszenica biała 70—74 67 54—59

, żółta 67—70 64 52—57
Żyto 53-54 52 49—51
Jęczmień 43—45 41 35—38
Owies 28-29 26 23—25
Groch 60—63 52 46—48
Koniczyna: czerwona średnia centnar 1 
12, piękna 12’/,— % , najpiękniejsza 13—’/ 
biała średnia 20—21%, piękna 22—23, najpit 
kniejsza 23%—24 tal. pł. Na giełdzie: Zyti 
ceny niezmienione, na st. i st.-luty 40%, lut; 
marz. 40%, marz.-kw. 41 pł., kw.-maj 41 
tal. żąd. Olej rzepiowy: lepiśj się trzym: 
w cenie, w miejscu centnar 10’/,, na st. i st 
luty 10%, luty-marz. 10%,, marz.-kw. 10’, 
kw.-maj 11 tal. żąd. za centnar. Okowit: 
bez obretu, w miejscu 100 kwart po 80°,o Tra 
lesa 16’/, pł. 17 żąd., na st. i st-luty 17% 
luty-marz. 17%, marz.-kw. 17%, kw.-maj 17% 
maj-cz. 17% tal. pł.

CENY TARGOWE
dnia 

13 stycznia
w mieście Poznsmi u. tal

od
sg.|(n. tal

do
sg.

Pszenicy pięknejj szfl. 16grn. 2 12 6 2 15
, średniej „ . . . 2 5 — 2 10
„ ordynar. , . . . 1 25 — 2 __

Zyta ciężkiego , . . . 1 21 3 1 22
„ lżejszego „ 1 17 6 1 20

Jęczmienia dużego „ 1 16 3 1 18
„ małego „ . . . 1 15 - 1 17

Owsa . „ T— 23 — — 26
Grochu do gotow. „ 1 22 6 1 25

„ na paszę „ . . . 1 17 6 1 20
Rzepiu zimowego „ — - — — —
Rzepiku zimowego B • . — — — — -
Rzepiu łatowego „ . . . — — — — —
Rzepiku łatowego B . . . — — — — —
Tatarki ...» • . • 1 10 —- 1 15
Kartofli ...» • • • — 12 — 15
Masła, garn. . . . 2 — — 2 15
Koniczyny czerw. , • • • — — — — -
Koniczyny białój . . . • - — — — —
Siana, cent . . . — — —
Słomy, w . . . —
Oleju cent . . • • • — — — — —
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał. . . • • • 15 15 — 16 —

]% dano.
pła­
cono.

ił-
dftno.

pU-
cono.

pí»-
cono.
99%
99’/,

104’%
99%
93%

113
84’%
81%

87

86%
94%

100’%
89%
87%
86

Polak, obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B, 200 zł. 
dito Lia. z.n.wRS. 
dito Ob.czfk.SOOsł. 

PSsbSsżs«.
Frydrychsdory . . .
Lnjdory...................
Złota nmt cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bii. kas . ■ .
Niem. banka..............
dito płat, w Lipsku

Austr. banku..............
Folskie bil. bank.. . 
Di.sk. bank, od weadi

Ak«y# k»l«i ¿«issayck.
Beriiń.-Anhait.... 
Berliń.-Hamb. . . . . 
BerL-PocmL-Magd. . 
BerL-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib...............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie..............
Kośio-Bogumin . . . 

dito pierwot. .
dito dito . . 

Dolno-SzL-ÄIarch.. . 
Dolno-Szi. kol. pob.

dito pîsrwoi. . 
Półn. Fiyd.-Wiih. . 
Górao-SzL A i C. . 

dito* Lit. B. . 
104%|Opol-Taraowic. . . . 
106 -'Steragr.-PozE

82
93’%
93%
91%
92%
93’%
93%
93

55%
61

95%

4
4
4
4
4
4
4
4V
i
4
5 
4

3%
S%
4

8%

82%

90

93
22%
86%

113’/. 
408% 
451’% 
29 20 
99’/

99’
78
87%
4%

103

96
83%

38

40%

108
104
32%

104%

120%

48

90%

49%

81%

Akty« ksnksw«i kr*4yt 
BerL Stów. kas.. . • 
Beri. Tow. band. . ■ 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito..............
Królew. dito . . . • 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . • 
Prask, udz. bank. • 
Szląsk. Stów, bank. .

Akcye priemy«!»*». 
Beri. fabr. kol, żel. • 
Minerwy Szląskiśj •
Concordia..................
Magd, aaseh. ogn. •

Obiigscy« s praw«» 
|)l«tWH«ń*l*S.

Beri.-Anhalt...............
¿to .........

Beri.-Hamb...............•
dito II Em. ... 

Berl.-Pocz.-Mag. A.
dito Lit. C . . . • 
dito Lit. D . . . • 

Beri.-Szczeciń. .. • 
dito II Em. .... 

Kożlo-Bogumin. . . . 
dito III Em. . . . / 

Dolno - Szl. -March. • 
dito kenwen. . . . . 
dito dito III ser. . 
dito dito IV ser..

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

5 
5
4
4

120

78%

72%
90
83

78%

131
74

28

75

85»%

53%

75
72%

64

4
4%
4%
4%

4%
4%
4%

4
4

4
4
t

90

98
82%
74»/,

91%

89%
103

92’/, 
97%, 

101V,

97
97

91

-Erya.-Wilh. . 4’/, 
Góm.-Szl. Lit. A . . 4
dito Lit. B.............. 3%
dito Lit- D . . . . 4
dito Lit. E .... 3% 
dito Lit. F . . . . 4’/,

Starog.-Poznań.... 4
dito II Eai. .... 4’/,

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 12 stycznia.

Papitry I pisoiidse 
Dukaty ........
Frydrychsdory • • •
Luidory.....................
Polskie bil. bank.. .
Anstr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. List Z&at. 

dito nowe . • . 
dito nowe . - . 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit A 
dito nowe .... 
dito Lit B. . . . 
dito Lit. C. . . . 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow.

Polskie Listy Zast. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, parod.
Minerwy akcye .
Szląakż bank . . 

dito tow. assefcogo.

4
4

3%
4
4

3*4
4
4
4

3?

1'/,
4
4
4
4
5
6 
4 
4

77»/, 
84’, 
72»%

94%

87%

78%

87%,
91%,
86%,
95
95
97

92%

61%

74’/,

99%
89%

88%

1C8%

99»/,
89%

86%

Akey* Słlą«k!«h k«i«i
S«lssnyefe.

Freiburg . .................
dito now. Emil, 

dito obLzpraw.pierw. 
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Gómo-Szi. Lit. A. i C. 

dito Lit B, 
dito obi. pr. pierw.
dito .................
dito .................

Opok Tarnów.. . 
Koiło-Bogumin . 

dito obi. z praw pier.

*ł-
dano.

pil
eon

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4?

4
4%

83’/,

84%
89%

109»/,
104»/,
84%,
73
88»/,
32»/,
39%

Kurs stow. kup. w
dnia 13 stycznia.

snauia
Prask, ebl. skarb, 

dito poźy. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast . ■ .
Zach. Prask...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejak.ILEm 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank, prow 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obi.z praw.pierw.® 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

3%

4%

3%
3Î’

4
4
5

85

99»/,
H3%

87%

M%

91%

96
74

10C
8S

85
101

ftftkiwism i eżeionkami ¡C’bSSür'Merzb&cha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Peznaaiu.
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